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Slarajcie się wolnosci waszej bydz goduemi; 
A gdyby niedostutek groził wam największy & 
Praca was mszczęśliwi, cnota ją upiększy, 
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; O:S-O P Y. : 
MycHAŁ BOCHEN, ‘piekarz na Prądniku . 4 
KUNEGUNDA, Zona jego n 5 3 ^ , 


Zosig Ach córkay Wr. sa ERN 

: „$ Państwo młodzi. 
ANTONI syn piekarza z Zielonek$ E 
WajciecdowAa mlynarka z Czerwonego. Prądnika. 
BieDosz, student, powracający ze szkół krakowskich. 
GRANAT, sierżant, jdacy z (Francyj. sy 62.0750 
ABRAHAM Mojżesz, Żyd:k z Opatowca, . 1 
FANTosz komornik sądowy, > p ? A 
Kasia starsze drachna. 1. 11, 
JoNEK, starszy -druzba. VII o8 ANE e. 
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WESELE NA POCIESZCE. 
OPERA. 
"a siena, FN O. 


SCENA PIERWSZA. 
Teatr wyobraża okolice wiejską , pray publicznej 
drodze; po prawej stronie nową karczemkę, mające . 


nad bramą napis: POCIESZKA, 


= 


WOJCIECHOWA dobrze podchmielona, wychodzi 
z karczmy, śpiewając, tańcząc i popijając. W jednej 
ręce trzyma flaszeczkę « wóckę, w drugiej kieliszek. 

7.8.1. MAZUR. 
` Niech zyje Pocieska, 
Slicra karcemecka! i ! 
"Niech zyje wódecka, 
Poki starcy mieską. 
Zyj Pociesko i Rosryewko! (*) 
WIWAT pacakowskie piwko! (**) 


Niech sie wino schowa , 
J wocet przemieni, 


(*) Nowa karczma tego nazwiska na Czerwonym 
Prądniku. 


(**) Sławne piwo krakowskie Pacaka, 
p http: Hy cn:or 
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Kat X 4 X 
Gdy sie anyskowa, 
W kielisecku pieni. 
W niej pociechy i nadzieje, 
Az się do nie; serce śmieje, : 
u Schodźcie się tu chiopki, 
Schod£cie się dziwecki; 
Jak zbierzecie snopki, 
Dale) do wódecki. 
W niéj oscedny dziedzic wioski, 
Niech zatapia swoję troski. 
Przy 'pomocy niebą 
J uprawie roli , 
Niebraknie nam chleba, 
Drwijmy więc z niedoli. 
Bo jak sobie clek podchmieli, 
To się i w biédziej weseli, 


Oj, c co wódka, to wódka, jak tza w ait cysta! 
( Popija i smakuje.) 

Przedziwna, perefitna, (*) smacna i ognista. 

( Napuszywszy sie, chodzi po scenie.) 
Alboz mie niestać na to, albozem nie pani‘? 
Cy mnie to mąz, cy dzieci? — Wsyscy pochowani, 
Niech w Bogu odpacywa Wojciesysko moje, 
Kochaliśmy się zsobą serdecnie oboie. 
Prawda, ze będąc młodą, byłam nadto zwawą, 
- Niejednę ize biednemu wycisnęłam krwawą; : 


(*] Wyrazy odmiennym drukiem umieszczone, są 
w używania: u ludi krakowskiego, p] 
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JESEN 
, [Fzdycha. żałośnie. | 
Przebacał ~ bo mnie kochał- oj! kochał mnie scerze! 
[ Płacze, co raz bardziej pijana.] 

A ja zapominając o małzeńakiej wierze, 

[ Rozpłakawszy się mocno.] A 

Przyprawialam ma kozły — gdyby jeleniowi.. 

| Ociera oczy i pije wódke. ] 

Ale co juz minełó, o tém się niemówi, 
Grzesylam, Panie odpuść, i bardzom grzesyla. 
Ta mi jednak pociecha zostaje dziś miła: 

Ze w piędziesiątym roka, jakby uciął nozem; 

Stałam się najwierniejsa przykazaniom bozem. 

* W ostatnich cterech leciech które strawił ze mną, 
Byłam jak przepiorecka wierną i wzajemną. 
Z yliśma w świętej zgodzie, i cystej miłości; 

Ale zły duch, jak mówią clekowi zazdrości, 
[ Pije znowu.] 
Stało sie, — chocias jestem cerstwa i okrasłą,” 
J casami do stadła mam cheć niepowściągłą: 
Niepaidę wiecej za maz, — gdyby mi hyl zloty, 
„Nienamówi mnie zaden do takiej sromoty. 
*. | Oglądając sie do koła. |] 
To, cém Róg mnie opatrzył dzisiejsego ranka; 
Jezeli z nieba spadlo.- lepse od kochanka. 
[ Namyślając sie.) 
Cóz byłoby dziwnego? wsak pono niehtadze; 
Ze sie nieraz pod ziemia rpałiły, pieniądze; 


5 8X 
Scefcie moze tą razą dla mnie jest łaskawem. — 
Jus tez i weselisko zacnie się niebawem: 
Zawczasu sobie nozki do tańca nastroje. 
Ale otóz t£$Ciowie nadchodzą oboje, 


SCENA IL 
WOJCIECHOWA, KUNEGUNDA , POCHEM 
| Oboje także podpili. ] 


KUNEGUŃNA A. 
Patrzema i patrzema, gdzie Pani Kumoska? 


WOJCVECHOWA. + 4 
Tak, na wolne powietrze wysłam sobie troska. 
BocCHEN. 
Z kieliseckiem jak-widze? — T 
KUNEGUN DA! 
Wszak tóz to wesele. 
2 WOJCTECHOWA. 
Chynclam odrubei kę, bo nielubię wiele... 
K UNE GUNDA 
O, i my nielubiemy. | l 
BOCHEN. 
d Gdaie iam clowiek zdota, 
Przy dobrej kompanii, kiedy jest wesoła; ^ 
Gdy*sohie gawiedź „młoda podcyguje w tany, 
Siedzieć sucho za stołem, gdyby malowany? 
Bez śrubecki 'to cięzko,- i i w raja się znudzi: 


w OJCITECHOWA. 
Przecies, ludzie, jak POM AK DA dla V 


i 


E y A. 


D ST DE 


A Tr nam Bóg dał na to... — 


KUNEGUNDA. 
Kuma -gracło myśli, 
Pocósbyśmy innego do karcemki pregi sli? 
BacH E N. 
Prawda, niéma -co gwarzyć, - przyznaję Waseci; 
Jakoś tu nawet słonko migotliwłej świeci. ` 
"WOICIECHOWA, | potaczywszy. sie nieco. ] 
Byle niepić nad miare.. ` 
KUNEGUNDA, [utykając na PU” jeiechowej. ] 
A niechze Róg hroni. 
W.oycrECHG' w a, 
Cóz tam tak dłago w mieście robi was Antoni? 
.KFNEGZ.ND A. 
Powinienby juz wrócić. 
^ Bocurn. 
x PA . J ja tes tak sądzę, 
WOJCTECHOWA. 
Po wiedział, ze tam idzie po jakieś pieniądze? 

; BOCHEN. 

Prawda 一 słnzył poczciwie, niebral pono myta, 
J teraz mu przypadnie sumka nalezyta: ! 
- Będzie miał na dorobek ślicną zapomogę. 
| i WOPCIEECHOWA. 
J Że go zaś niewidno ? j : 

4 KUNEGUNNA. 

- Wvmartwi nieboges 
Dziewcynie sie cni bardzo... — - 
httpB/ect -BOPCNO| 

Naciesy się jesec? 
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- SCENA IIl. 
WOJCIECHOWA, KUNEGUNDA, BOCHEN, 
ZOSIA. rr 


Z o s 1 A, (wychodząc z karczmy zagniewana.) 
Ar mnie juz zimne mrówki przechodzą i dresce, 
Tyle casu tam siedzi! — Cekai poganinie, 
Tylko mi przyjdzies, to cię sturkaniec nieminie. 
J niemas go i niemas'... 

BOCHEN. 
Bądź ze no cierpliwa. 
WosycrEcHOWA. 
Kazda samicka swego z utesknieniem wzy wa. 
$.I. SPIEWKI. 
WOTÓGTECHOWA. 
Turkawecka do gniazdecka 
Samcyka zwołuje , 
-J dziwecka parobecka ` 
Chciwie ocekuje. 
Miłość scera i agnista, 
Tesknotą usycha;' k 
Z kazdej chwilki rad korżysta, 
Ten co za nią wzdycha: 


KUNECUNDA. 
Nie tacy to dziś młodziani, 
Jak dawniej bywali; 
Kiedy widzą ze kochani, 
To są lotięzaliko|n.org.pl 


es X 


 Niegdy nalegał pan młody, 
s O śpiesue wesele; 
Dziś go trzeba wléc na gody, 
Kieby na targ ciele. 
ZOSIA. 
. Zerwać kwiatek, serce zmienić, 
Toby wsyscy radzi; 
Ale jak się przyjdzie zenić, 
Mucha im zawadzi. 
Oj niech Aniek Iba niesusy, 
Zbyt wcesną nadzieją; 
Bo tak dostanie za usy, 
N Ze mu posinieją. 
BOCHEN. 
Gdybyć wsystkie tak myślały ` 
Byłaby rzec święta; 
Ale dzisiaj duch niestały, 
Popsuł i dziewcęta. 
Poki panna,- gdyby jagnie, 
Gdyby trusia jaka; 
A po ślubie, kazda pragnie 
, Swizego chłopaka. 
(Słychać muzyke wiejską w karczemce. | 


KUNEGUNDA, [do męża. | 
No, no, dosyć juz tego — nikt niejest bez ale; 
Po co się mamy skwarzyć na słońcu Michale? © 
Niecnij sobie Zosienku — wróci on niebawem. 
Przez ten cas, ktakowskiego) «tüij ZOStanisławem. 


X ro X c ds 
ZOSI A. 
Na złość niewdzięcnikowi: będę hasać zywo. 
( Odbiega, za nią idzie Kunegunda z ' Béchnem). 
M WosciecHowa. (odchodząc) 
Pojdźmy nalać flascche, 一 bo’ mi troche ckliwo.. 


SCENA IV. 
$E MELODRAMA. 
BIEDOSZ z jednej, GRANAT wychodzi z drugiej 


strony, Oba niezważają się wzajem. . 
BrEposz... [ wychodzac z, prawej strony) ~ 
Otóż ledwie z Krakowa *Zalosny wychodzę, 
Pociesske chłopków naszych'spoiykam na drodze. 
Szczęśliwy, kto w niej ulgę znajdzie swej niedoli. 
Człowiek się od dzieciństwa szkolnictwem mozoli, 
Przyszłych losów nadzieją zwodniczą karmiony i 
A skończywszy je, niewie w które dążyć strony. 
Czego się jąć? gdzie szukać pomocy i względów ? - 
Czy iść w zawód wojskowy? czy brnąć-do urzędów 
Przez tysiączne podstępy, na'chytre wyścigi, 
Z ublizcnien; zésludze, — tryunfem imrygi! 
Nie; — na to hicinam serca — na rodzinnej niwie, 
M olę kawałek chicha zarobić poczciwie; 
A na owoce trudów pogladając mile, — 
Słodzić lubą nauką, wolne S chwile. 
$.IV. SPIE W. 
O: ty! którego jej promięń wspaniały 
Obraz w SBIN nám^ dowodzi ; 


Xou X 


Spraw niech się stanie pochodnią do chwały ; 
J celemsstarań wzrastającej młodzi. 
, Przywróć nam Panie wiek Zygmuntów złoty, 
Gdzie Polak dzielny i w radzie i w boju; 
Słynął z naaki, odwagi I enoty , 
(7 Śwaszny w śród walki, mity w śród pokoju, 
(Po niejakim. przestanku, ) 
Odetchnąwszy tu nieco, idźmy w dalszą droge: 
(Siuda na głazie u przodu sceny, i przypawuje się: 
Granatowi ) 
GRANAT, który przez ten czas patrzał do koła z roze. 
rzetwnieniem. 
Duszy mej, tym / widokiem nasycić niemogę ; 
Mimo woli, radosne łzy mi z oust plyna;- 
Pozdrawiam cię nakoniec ojczysta kraino ! y 
Jakiego2 serca wzruszyé niebyłabyś godną, 
Gdy cię po tylu klęskach znajduje swobodną ? 
Przyjm stęsknionego syna luba matko we mmie, 
O jakże twóm powietrzem oddychać przyjemnie! 
Obym tu w spokojności resztę Życia trawil, i 
J szczęśliwych rodaków losom błogosławił. 
$ V. SPIEW. 
Gdy na ojczyzny obronę . 
Pośpieszaliśmy z zapałem ; 
Z jakąż boleścią Zegnalem, 
Te ustronia ulubione. 


2 Może mnie już nieujrzycie! 
fiRześłemi (do przyjaciół grońa; 


Ye 
s! 


X 12 X 
» Trzeba za nią oddać Życie! „- . 
Łzy mię wydariy z ich tona. 
Minęła burza straszliwa, 4 - : 
Cofnięta prawicą Poga; A 
J znów do siebie mnie wzywa, 
Chatka miła choć uboga. 
Niech więc oręż w plug się zmienia, 
Kaszkiet w kapelusz słomiany ; 
A wdzięczne stwórcy me pienia 
Powtarzać będą niebiany. 
BIEDOS Z (do siebie.) 
Ot^2 na jednym oba stawieni zawodzie , 
Z pociechą ku domowej spieszemy zagrodzie. 
GRANAT (czytając napis nad bramą karczemki.) 
Kiedym się ziąd oddalał przed kilkoma laty, 
Sił na tem miejscu domek podobny do chaty; 
Teraz ładna budowla, — i jeśli w niej mieszka 
"Lak jak się czytać daje nad bramą: Pocieszka: 
Dzięki niebu, więc smutek od tych stroa daleki.— 
Blogoslawione dzieło mocarzów opieki! 


B1EDO SZ (nagle powstaje.) 
To on? czy się niemylę ? tyżeś to Granacie? 
Dawny szkół towarzyszą ?.. ty... 


GRANAT (poznawszy go, z uniesieniem rzuca się W 
jego uściski.) 
Jak się masz bracie! 


~ 


id 


BIEDOSs z. 


Witaj z odległych kráin: przyjacielu: miły . A 
i > no- 


Y 38 X 
Żnowuż tie nani łaskawe losy przywróciły; 
bkądze przyby wasz? powiedz..? 
GRANAT. 
Z nad brzegów -Sekwany, 
W śród najżywszej pociechy, 2em.od was kochany. 
Dodaj nigdy na cudzym niezóstawać chlebie! 
«Wolę suchy kawałek pożywać u siebie, | 
Niżeli za granicą wykwintne, passfcty , 
Które nawzajem Polskę zjadaly, niestety ! 
^ BiEDOŚŹ tyg" 
Chcesz mówić o Paryżu i 6 naszych trzpiotach , ) 
Co zamiast swoich przodków naśladować w cuotach ; 
"Połowę nam ójczyzny wywieźli do Franków? 
J zwielkich, w bardzo małych przeksztalceni pankow, 
Nieraz jaż powracali w przytulek domowy, ` 
Bez pieniędzy, to mniejsza — lecz nawe bez głowy? 
Zostaw ich niepamięci 一 a pociesz me serce ， ` 
Wyliczeniem korzyści na twojćj Żołnierce ? 
Tak piękny odbydź zawód... 
GRANAT. 
Goły; lecz szczęśliwy, 
Pełen radości, witam nadwiślańskie niwy. 
Nic niemam, — czyste serce, to jest mój skarb cały, 
Birno sz 
Radzitbym ci o urząd postarać sig maly, 
Masz po sohie zasługi — a zatém i prawa. 
GRANAT. AM ee 
Nato wspomaienie słuszna vy mnie obawa. 


O rg „pI + r 
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Znajdują sie odemnie godniej zaleceni. x 
Wreszcie mój przyjacielu, w tej świata przestrzeni, 
Szesególniéj żołnierzowi trudno sobie radzić: 

. Ja nieznain co to prosić, w pochlebstwa się sadzić , 
Lub intry 34 przeważać cudzych zasług szalę ; 

A. zatym o urzędzie niepomysle wcałe. 


§ VI. SPIEWKA, 
Dziś powszechne jest systema, 
Kto nieprosi, ten nic niema; 

„Niedójdzie urzedowania, — 
Kto go sobie niewykłania. . 

Wierzyciel chcąc złapać dłużek, 

- Jest słażką z najniższych służek ; 
< Dłużnik wzajem uniżony , 

W proeentach— daje ukłony. —, 
Kupiec, aby sprzedać snadnie, 
Skłoni się każdemu iadnie; 

Goly panicz Żydów ściska 
W nadziei, Ze kredyt zyska. 


Fa Panny dalekie intrygi, 
Chcąc pójść za mąż robią dygi; 
A która ma posag duży 
Każdy jej na łapkach służy. 
Tak to dziś na całej ziemi 
Wszyscy są uniżonemi; 
Lecz jak co osięgnie który , 
Wraz pródkę zadrže: do Bory: | 


DOr GES Se -. | 
Jeden tylko żołnierz śmiały , 
Nie tą drogą szuka chwały; 
Ledwie dopadnie oręża, 
Jdzie, walczy i zwycięża. 
Ztém wszystkićm, jak mnie widzisz, przy krzyżu i bliznie, 
Dosyć dia mhie nagrody; żem służył ojczyznie. 
Ale powiedz mi teraz, poczciwy Biedoszu, 
Jak się tobie powodzi ?. musisz być przy grosza. 
Pamiętam, żeś celował poimiędzy uczniami; 
Professorowie nieraz dziwili się sami 
Twej pilnosci, — do nauk chęciom nie zrównantm,.. 
BIEDOS Z 
-A przecież jestem tylko Biedoszem, nie panem. 

Cóż zt3d? zem przeszedł szkoły z po`ytkiem ich chwałą: 
W głowie mam skarbów pełno, lecz w kieszeni mało, 
Nie umiałem za sobą to mówią chodzić ,, 

Bo do tego potrzeba oddzielnie się rodzić. i 
Chciałem w prywatnych domach bydź nauczycielem 
Gorliwość, była moich usiłowań celem; 
' Płacono mi uczciwie, bom też uczył szczerze, 

Z początku szło wybornie, — ten i ów mię bierze 
Tak dalece, Ze wreszcie odmówiłem wielu 
Niechcąc sił nadwerężać.— Lecz mój przyjacielu, 
Krótko trwało to szczęście, zrazu aż natrętne. 
Fortuna ma ha wszystko serce obojętne; 
Niedaleko postąpi kto polega na nićj: ` 
Najprzod chciano odemnie Żebym uczył taniej, 

GRANAT 
Przyczyna? _ hitp'//rcin.órd.bl. - 
t at 


p” 


l a6. X 
BIEDOSŻ. 
W krótce zaraz doszła mojćj wiedzy: 
Oto mię podkupili kochani Koledzy. 
Lecz wolałem utracjé dochodów połowę, 


Nizlr się przez frymarki splamić n ukcwe, 


Łańcuch powodzeń ludzkich, jest jak pajęczyna, 

Niepodobna go spoić, gdy się rwać zaczyna. 
"Tak szło ze mną; — niedlug® poznałem, piestety! 
Jak szkodliwa, na siebie rozgnićwać kobiety. 

iW pewnym domu dwie godzin za to mi przepadło, 
Ze pieszezonej córeczce zganiłem zwierciadło; 
Stawszy się celem gniewu i córki i matki, 

- Musiałem dla pochlebcy odstąpić mej gratki. 
Kr 'ótko mówiąc... powoli— 


w "zw 


GRANAT 7 


Niekończ, dość jaz na tym; 
Trudno być i.poczciwym i razem bogatym; 
To się rzadko przytrafia, — Lecz jako uezony: 
Możesz wiele korzyści z innej ‘ciągnąć strony. 
: Neprzykład, w literackim- pracując zawodzie, 
Napisać jakie dzieło o twoim narodzie? 
Bievosz. *. 
Dobra; piękna twa rada i nader kara: 
Dawno teynys! przyjemna w duszy się odzywa. 
Jednak literatury zważając obroty, 
Nie potrafię do skutku przywieśdź tćj ochoty. 
Lczony mz powołania, nic się robić niechce, 


Nicukow zaś 32:lna cheé eint fechees 
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Mella i e ES 
A tak pierwszym, przez pracę możesz się narazić, 


4 drugiemi idąc w zapas, pióro twoje skazić, 
$.VII. SPIE WKA. 

Nie jedni dziś autorowie 

Chcąc o sobie zrobić huk, 

Byle co usmażą w głowie 

J natychmiast w druk! 
Młodzik pozna groch w jęczmieniu, 
Zaraz myśli że jest Kluk, ^ 
Pisze plotki, w urojeniu 

Ze to godne.w druk! 

Zak jest pierwszy. raz w parterze, 
Chee bydz sędzią gry isztuk, 
Postać krytyka przybierze, 

J trzy po trzy w druk. 
Pieczeniarz chudy, zgłodniały, 
Co po mieście tłucze bruk; 
Powić koncept wyplowialy, 

J chce podać w druk, 
Metafizyk pełen dumy, 

Hardy iuparty mruk, 
W myśli że pojadł rozumy, 

Pali głupstwa w druk. 
Słowem przy płaskim rozumie 
Chce bydź orłem lada kruk; 
Drugi łedwie pacierz umie, ' 


: : 
1 Wider druk 
Hat Sree org. Spr» 


i 20-28 € 
GRANAT. 
J gdzież tedy zamierzasz? 
B1EDÓ SZ. 
‘Do rodziny spieszę. 
GRANAT. 
Pozwólże niech ja pjerwej ztobą się nacieszę, 
J odłóż na dni kilka pfzędsięwziętią drogę. 
BiEeposz, (ściska,ąc go.) 
„Wszak sobie tej roskoszy odmówić niemogę. ^ 
[Vesele przy muzyce wychodzi z karczmy.) ^ 
Co widzę? czy tu chłopki mają weselisko? 
Jakże to mile dła mnie będzie widowisko. 
. B IE DOSZ 
Zawsze widzisa jednemi Krakowian poczciwych, 


Wesołych w powodzeniu, =w niedoli cierpliwych. 


SCENA Y . 
BIEDOSZ, GRANAT, BOCHEN, KUNEGUNDA, 
WOJCIECHOWA, ZOSIA, KASIA, JONEK, 
WESELNICY. Wszyscy wychodzą parami, taá- 
cząc polskiego. 
$. VIII. TANIEC pd Sher 
CHÓR 
Dalej w tany, dalej w hasy, t3. 
Zapomnijmy na zle casy; 
Niech się na nie załą tacy, 


Ktwrzy mittee ih rr. 


r 
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„TRÓJSPIE W. 


BocHEN, KUNEGUNDA, WVOJCIECHOWA, 


Niechaj pozna jaki taki, ( 
Ze jesteśmy Krakowiaki; 
A kto z cnotą serce dzieli, 


Niech się z nami poweseli. ( Tańczą. ) 
2 


$. IX. KRAKOWIAKI, 
I. 


JONEK, [stawając w pierwszą parę z Zosią.) 


Za mną chłopcy, za mną dzićwki, - 
Jzwawo i śmiele; 

Ożywiajcie swemi $piéwki 
Zosine wesele.- 


_Nieuwazaj Zosiu cysta 


Ze twój, Antek w mieście, 
Twoja buzia jagodzista 
Warta miejskich dwieście. 


à (Chór powtarza ostatnią strofę.) 


II. 2 aN 

Sliena Zosiu twa urodę ` 

Któz ocenić zdóła; 
Kędyz mają panny młode 

Te niewinność cola? 
Lica $wiezse od rózycek, 

Jak koral ustecka, 
A gorsecik jak kosycek, | E. 

Ms dwa jábltsccká] (Chór-) 


\G. 20 € 7 


a IIL. 
Gramijcie wesoło skrzypkowie, 
W tórujce im dźwięcnie; 
A wy druchny i drnzbowie. qi 
W yśpiewajcie wdziecnie. 
Spiewający Krakowianie 
Uprawiają ziemię; 
Spiewający walcy za nię 
To odwazne plemie. [ Chór. ] 
Brgposz, (do Granata po skończonym tańcu, ) 
Widziałżeś w obcych krajach Ind podobny temu? 
Ta niewinna wesołość, uprzejmość każdemu, > 
Ta postawa szlachetna, czerstwość, ogień w twarzy... 


Zosta do Kunegundy i Bochna, którzy znią na stro- 
nie rozmawiali, wskazując Biedosza i Granata. 


Przeciez dorzecniej, kiedy zaprasają starzy, 
„Niechze więc matuśieńka sama im to powie. 
KUNEGUNDA, [kłaniając się Granatowi i Biedoszowi.] 
Prosim do kofwpanii przezacni Panowie. 
-Boenzx, [ podobnież. ] i 
Jest to zwycaj krakowski od lat bardzo wielu, 
Ze kto się przypatrywa nasemu weselu, 
"Niech Jaśnieoświecony m będzie: nawet panem, 
Musi na chwilę z; wiejskim pobratać się stanem. - 
Co mówię? alboz Panom trzeba o tém gadać? 
Bas król Kaźmiery, co umiał i kochać i władać, 
Niepogardzał chtopkami;— i za toz te właśnie , 
Póki ziemia niczginię| iostónko nirzgaśnie, ` 


z 
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Bedzie w sercach i w ustach wieśniacych panowal; 
BIEDos z. 
Kióżby wam śmiał odmówić ? 
| GRANAT. 
Kioby nieszanował, 
Tak czułej gościnności zacnych Krakowiaków ? 
ie ZoSŁA. 
+ Z calej dusy vids prosim.— Jest pare kurcaków , 


Baranina na occie,— sałatka w $mietanie.. 
^y 


~ KUNEGUN D A. 4 
Piwecko pacakowskie , kicby malowanie. 


Wosciecnowa, {której sie język bardzo-placze] 

Wodecka maliniana,..,. bardzo wyśmienita... 
[ Poziewa 7 przeciera oczy.] 
Ale mi troche ślepy , z ocami się wita... 
Trzeba” odpocze chwilkę —.., pojść z'wasego grona... 
Wódecka to wódecka, sprawia ulubiona.... 
[Odchodzi taczając się i $piewajac.] 
Niech zyje Pocieska.... 


Slicna karcemecka.... 


SCENA VI. 


BIEDOSZ, GRANAT, BOGEN, KUNEGUNDA ; 
ZOSIA, JONEK, WESELNICY. 


GRANAT. [do Kunegundy wskazując Zosię | 
To pewnie panna młoda ? a gdzież narzeczony ? 
KUNEGUNDA. 
Vylko co go niewidad GIN. OTt „pl 
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Z 0.5 1 ^. [z gniéwem.] 
Może w matrony, 
Albo u jakiej w mieście bawiąc marmuzeli, 
Kiedy ja tu usycham — piescoty z nią dzivii. 
BrEDOS Z. | łagodnie do Z.si.] 
Niebądź taka zazdrosna, gdy chcesz bydź szczęśliwą. 
Bocuen. [do Zosi.] 
Jegomość ci naucke dał bardo uciwą. 
K A S 1 A.7 [pafrsqe za kulisy. | 
Zosiu ktoś na most wjezdza... 
Jon EK. [podobnie2.] 
p “Nie, to nie Antoni, 


Jakiś jegomość z zydem, w brycce parą koni. 


SCENA VIL 


POPRZEDZAJĄCY. ABRAM i FANTOSZ. 
$. X. DUMKA. 
ABRAM. [śpiewa na pół zpłaczem.] 
Bodaj zsiwial, bodaj zblad ,, 
Kto mi mój pieniądzów skrad ; 
Bodaj usechl, bodaj zbrzid , 
Aj; biednys ja, biedny zid. 
Zid, zid, zid! 


Trzista zloty nie są zart! 
Mój koń ślepe sto byl wart, 
zachermacher wade git! 
Ne? cos z tego? mein geld pfit? 
itp UBfiunpfitopfit! — 
[ Dmucha «e dłonie.) 


ZY EE 
Gdzie ten zdrajce, gdzie ten zbój, 
Co mi skraduol worek mój: 
Ach: gdyby mi w ręki wpat , 
Toby mu glof aciąl kat. AA 
Kat, kat, kat! 
Ach! wa mir! Panie Fantoś, to z laski Waépana ! 
FANToOSz. [pełen praysad.] 
Każda rzecz zginąć moze gdy, jest żle schowana. 


ABRAM. [vadskakujac do niego.] 
Po co mnie na Kleparze było zatrzimować ? 
FANT.o S Z. 
Lecz Panie knpiec,— chcićj się WPan umiarkowat. 
Co pomoże ta rozpacz, to czeże narzekanie ? 
BOCHEN. [do Abrama.] 
A któz to kupca okradł? 
ABRA M. 
, Ny? kto? krzeécijanie 5 
Szachrów , pijaki, lotrów... 
JoNEK. 
No, no, no; powoli. 
FANTOS Z. 
Trudno się nieuZalaé kiedy kogo boli. 
Nieszczęście pana kupca na wzgląd zasługuje , 
Lecz bydło ciemne jak wy... 
JONEK. 
Co, en wygadnje? 
Ej choé patrzys n na- Mie] ale bądź ostrozny,-- 


` 
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KUNEGUND A. ij 
Bądź sobie i wielmozny i Jaśniewielmozny, 
Nieponizaj małego przez twe wywyzsenie. 
FANTOS:Z. 
Co za harde poddance, proszę uniżenie ? 
GRANAT [do Fantosza, łagodnie ale z ironjq.] 
Wielmozny Pan Dobrodziej musisz wiele znaczyć ? 
FANTOSZ. [z pogardą] 


Niewinienem nikomu z tego się Uomaczyé, 
rę ; 


GRANAT. [Zartobliwie.] 
Zapewne incognito... , 
A-BR A M. 
* Pan jest komornikiem /... 


P 


yw" GRANAT [Kaniajgo się Fantoszo wi.) 
Czy z tak zacoym mam honor mówić urzędnikiem ? 


FANTOS Z. [znapusseniem.] 
Nie inaczej... da tego i z Sekwestratorem. 
Ten, dobry Żydek, ręczę WPann honorem , . 
Za 500 zlotych przedał wierzchowca dziś rano , 
Którego mu dwa razy tyle szacowano. P 
Niew'em jakim sposobem: gdyż ja szedłem wprzody, : 
Zgubił worek z pieniędzmi idąc do gospody. 
Targ był pełen pospólstwa, — niępostrzegł ŁAWCZASU v. 
JONEK 
J po coz tyle robi, gwaru i hałasu? 
Krzycy ze okradziony , a tu jest inacy ? 
: A BREAMO 
Albo ja wiem. codaléj liam idinié.@lroapacy ?- - 


(35 )€ 7 
x Ach bieda mi, ae wah thir, 
Bedzie to plac, bedzie skwir, 
Jak przyjedzim do Eptwic, (*) 
(0070 Aw kieszeniów niemas nic! 2 
Nic, nie, nic! ` 
= [ Targa się za brode.] , 
À i Boc HEN 
Dz'eci! rusajta w skoki, niech wesołość wsedzie... 


FANTOSZ. 
Póki my tu jesteśmy, nie z tańców niebędzie. 
. JONEK. ; 
A to znowu dla cego 2 prasimy Wasmości ? 


FANTOSZ. [tonem protegującym.) 
Zmajcie usaanowanie dla podróżnych gości. 
Pan kupiec jest zmartwiony, ledwie czuje głowę... 
Bo CHEN, [do Granata i Biedosza. 
Widzę ze plemie zydków jest dziś uzędowe, — 
Bo wsędzie ci panowie obstają za niemi; — 
Za casem, zydy będą panować na ziemi. 
| JONEK. 
-Wszakze my tu wesele odprawiamy przecie. 
Nieraz Jasniewielinożni, co jadą w karecie, 
Z poblazaniem na nase patrzają zabawy. 一 
i ZOSIA. 
Sam Pan jedzie ua wozie i tak nielaskawy. 


E] Znaczy Opatowiec, : 
z Up: 71 Gl 


aie 
1.4 J Dł 
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,,FANTOSZ [rozgnićwany.] 
Ta chłopianka jak widzę kijem chce koniecznie. 
BiEDoszZ (do Fantossa uprzejmie.) 
Bo też najlepiej z każdym obchodzić sie grzecznie. 
Fantosz. (z pogardą patrząc na niego.) 
"Skąd się wziął?.,, 
Kasra, | patrząc na most. | 
> Patrz Zosińku, twój miły przybywa. 
ZOSTA, (widząc go.) 
Biedacek-iak śię spiesy? O jnzem scęśliwa! 
Zapominam urazy-- gdy go zbliska widzę, 
J zem była tak plocha, serdecnie się wstydzę. 


SCENA VII 
POPRZEDZAJĄCY. i ANTONI. 
$. XL DWOSPIEW, 
“40 sta, (do Anveriegs.) 
J gdzieześ tak długo bawił? 
Jakaz cię moc zatrzy mata? 
Mnie tetknota, mnie zal trawil, 


Azem na ciebie płakala. 


ANTONI, (ściskając Zosięs) 
Patrz jakem się oblal potem, 
Jak cały jestem znuzoi: y? 
Serce we mnie biło miotem 
Kiedym się zbliżał w te strony. 


| KAN " m 
ILL Al Sao HI 


)( x X 
R.A Z E M. 
ANTONI. 
Toba zajętą myśl cała, 
Tobą wsystkie zmysły moje? . 
Tyś mi wszędy przedkowala — 
Siodkie mi dla cicbie znoje. 
ZOSIA 
Zewsządem cię wyglądała, 
Zuosąc gorzkie niepokoje, 
Tak jakbym złe przeczuwała, 
Lec spełnione scęście moje. 
ANTONI, (2 uśmiechem.) 
Ze tak długo musiałem w mieście się zabawić, 
Bardzo wazny potrafię dowód .na to stawić, 


(Dobywa worek zza pasa i pokazuje. ) 
Przynose ci worecek, i wnim zfotkow trzysta. 
ABRAM, [przyskakuje do niego natarczywie i chce 

mu wydrzeć worek.| 
Gwalt! — to moje pićniędzy! c 
, ANTONI, | odpychając go}, 
Co? 
FANTOSZ, | chwytając za worek.] 
/. Rzecz oczywista. 
( Powszechne zamieszanie. ) 
ABRAM, do Antoniego. 
Dawaj to poganinie! 


X 28 )( ) R 
Y F n N T 0.5 Z. - a 
| ‘Lem sam worek właśnie, - 
ANTONI, | odpychając 2yda.] 
Ej, idźciez do satana, bu was pert trzaśnie ! 
Posalały natręty? , 
, Annam, [do obecnych.] 
Świadkami jesteście! 
'Niemówilzem? ziem trzista zlotych zgubił w mieście? 
[do Antoniego. | 
Oddaj zgodnie, talarka dostanies w nagrodę. — 


e. 


ANTONI. - 
Eyze! bo jak cię chyce za pejsy i brodę, 
To ci grusek natrzęse, az we łbie zatrzescy! 


à 
1 ABRAM, 
Ratunku! chce mnie zabić. 
- JONEK, [śmiejąc się.) 
sf . Juz przed casem %wrzescy: , 
1 Bn 


FANTOSZ, (do Antoniego. ) 
Wiedz najprzód, żem urzędnik. — 
ANTONI T 
Co: mi do Waspana? 
FANTOS 72. 
Własność panu kupcowi musi bydź oddana. 
7 ANT ONL : 


Jaka «własność u bisa? 
ZOSIA.» 


Pochamuj sie w śniówie. : 
ttp:/ Ifcin.org.pt E 
we ees Jeźliś 


4 


s 
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Jeźliś ten worek znalazł, oddaj go poczciwie. 
Boc HEN. 
Niechze cię Bóg zachówa, byś pragnął na cudze. 
ANTONU 
Ja tu podiém salbierstwem, nikogo nieludze.— 
Pięć lat małom brał myta, dziś mam zapłacone, 
To przysięgam na Boga ina przysla zonę.— 
i BIEDOSZ. 
Kiedy się tak zaklina? 
GRANA T. 
Ja sam tego zdania. ' 


JONEK. 
Próżne dyfamacye i napastowania. - 
Ja za poczciwość Antka, zycie gotów łozyć. 
ANTONI, (do pomieszanych wieśniaków, ) 
Niepotrafi mię zadna przygoda zatrwozyć. 
| JONEK, (do Abrama.) 
Daremnie gienagabuj sumiennego cieka. 
FaNTosz, (do Abrama; który go prosi o pomoc. ) 
Oto tylko na słowach czas nam się odwleka. 
(do Antoniego.) 
Oddasz, czy nie? 
ANTONI 
Nieoddam. 
FANTOSZ.' 
Ja ci rozkazuje! 
Jnaczej za tę kradzież...; rais arce hl 


Ili 1: 0I V.H ` 


E 5 


)( 3o. )( 
B ? £posz (do Fantosza łagodnie. ) 
- Niech sig Pan miarkuje. 
Tak krzywdzącym sposobem mówić nie należy, | 
Jeszezc ta dowiedzionćj niemamy kradzieży. 
Równa ilość pieniędzy, może przypadkowa. 
GRANAT. 
Najkrótsza będzie droga jechać do Krakowa, 
Przekonać się na miejseu u samego Pana. 
ANTONI, (spokojnie, ) 
Juz go lam niezastanie. r> 
ABRAM, (tryumfujqc.) 
; Widzicie Aahmana? 
No, oddaj mi pieniędzy!... 
ANTONI 
‘ Wara! bo cię palnę: 
FaAwTOSz, (do Biedosza.) 
Niemowilem?— Coz-teraz?—- Wybiegi ma walne. 
( do Antoniego. ) 
Poraz ostatni, oddaj! 
ANTON 1 (grożąc. ) 
„Panie! pókiś cały! 
FANTOSZ. 
A juz też tego nadto— poczekaj zuchwały. 
ZOSIA, (zdalem na stronie] : 
O, cóz ja teraz pocnę, niescęsna dziewcyna! 
(do Antoniego») 
Mój Antosieńku, jakeś drogi mój chłopcyna, 


M 
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Oddaj, jeźli nie twojem— bo jest Bóg nad nami. > 
( Niespokojność pomiędzy wieśniaciwem które zdaję 
się wierzyć, ie Antoni znalazł pieniądze i nie- 
chce oddać.) 
FANTOSZ. 
Żor był dotąd cierpliwy, widzieliście sam... 
Teraz go sekwestrować zaczynam z kolei. 
Zmajdę ja sposób zaraz na hardych złodzici; 
Przecież tu.gdzie być musi, sołtys lub wójt gminy. 
„(Odchodzi z Abramem. 


SCENA IX. 


CIZ SAMI, oprócz , FANTOSZA i ABRAMA. 


KuxEGUNDA, [ załamując rąk.] 
Niedarmo sig zwarzylo mléko w zrekowiny! 
Niedarmo mi się śniło, zem brnęła po błocie.! 
Niedarmo wcoraj wrony wrzescaly na płocie! 
Niedartno mnie tak ckawka w nocy mordowała! 
Otóz teraz się sprawdza termedyja cala.— 
[ Weselnicy Zasepieni, po różnych stronach i dą kar- 
czmy rozpraszają się.— Biedosz i Granat rozma- 
+  wiają o tém pomiędzy sobą.— Antoni, Bochen , 
Kunegunda, Zosia, Kasia. 2 Jonek, stają na 
przodzie sceny. | 


Bo c MEN. [do Antoniego.] - | 

Na miłość boską Antku, chcićj się zastanowić ; 

Wsystko- zacyna jawnie przeciw tobie mówić. 

Powiedz nam scera prawdę, Set er tu swoi, — 
eme] 


$* 


i 
* 
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Å NTON. [obrazony.] 
Oto niech i wam prózno w ocach sie niedwoi ' 
J kiej do posadzenia tak skorzy jestescig 
To sobie do stu cartów i dziewcynę weźcie. 
Zosta. [płacząc.] 
Cegózem docekala, o mój mocny Buze! 
KASIA. 
Cyt Zosiu, jesce to złe naprawić się moze. 
| Do. Antoniego. ] 
Pij teraz poganinie, kiejś nawarzył piwa. 
B1EDoOSZ. [przystępując do Zosi.) 
Uspókój się, uspokoj Zosiu nieszczęśliwa. 
GRANAT. [prowadzec do niej pati 
Jeśliś ją kochał szczerze, był wzajem kochany , 
Nie dozwolisz twojemu sercu tej odmiany. 
BoCcHEN. [do Antoniego.} 
Kiedyś hardy mój bracie, to się ohejdziewa, 
Niechcę docekać grusck z tak dzikiego drzewa. 
Gdy na ojca przed ślubem piorunujes śmiało, 
A cósby to dopićro potem się niedziało ? 
KUNEGUNDA. 
Widzis go? niedawno mie po nogach całował , 
Przysięgał ze ją będzie kochał i miłował; 一 
Ateraz se pozwala na rozgardyase ? - 
Niesądź zeby tak tahie było dziecko nase. 
Znajdzie się parobcaka co. ją uscesliwi. 


AN T 全 N Hy, 6 łaczem.) 
Nigdy źle.o poczciwych ten, ak Jpbezeiwi. 


X 95. 
Mój Boze! mnie pomawiać o kradziez nikcemną , 
Jakbyście dziś pierwsy raz poznali się ze mna)... 
: BOC HEN. 
Nalezionych pieniędzy nikt nie zwie kradziezą, 
Jeśli je oddajemy , komu się naleza. 
ANTEK. [zofuknieniem.] ' ‘ 
Mówiłem tyle razy ze są moje własne. 
Pocós krzywdzić niewiarą, wyznanie tak jasne? 
BoCHEN. 
Cemus się tedy wzbranias iść z nami do źrodła ? 
ANTON}. 
Przekleta podejrzliwosé duse wam uwiodla. 
Powtarzam ze na prózno do Krakowa chcecie, 


Bo Pan wyjechał w drogę,- slychaliécie przecie. 


Bocuen. [kiwając glowa.] — ' 


Ej Antku. ] 
ANTONI. [z uniesieniem.] 
Com powiedział, tego nieodmienię ! 
Bo mam Boga na świadka i cyste sumienie. 
Niedbam na was. j 
Bo CHEN. [rozjątrzony.|] 
A więc idź do carta zuchwały. 
BrEDos'z. [do Antoniego.] 
Kto obraża rodziców , obraża świat cały. 


Byekpros ojca. - [do Bochna] Wy mićjcie żał w słu- 
( sznej uwadze; 


Zbytecznej surowości Fez ie iA ja dary 
MLOO $1X 2 
Juz się tez wsystkie moje skońcyły nadzieje! 


X 94 X 
s SCENA X. 


CI SAMI, FANTOSZ, SOŁTYS, ABRAM, i kilku 
PACHOLKO W. 
Sorrvs. 
Co tu za brewerye? gdzie są ci złodzieje ? 
A BRAM, [biegnie, wskazując Antoniego i : 
kryjąc sie. za Funtosza.] . 
Ten wziol moi pieniędzy! On, on... 
SoŁTYs 
"Ty Antoni ? 
[ Weselnicy zbliżają się naprzód sceny.] 
FANTo SZ. 
Od kajdan i wiezienia nic go nie ochroni. 
Bierzcie go. 
' GRANAT. 
„Pierwej niechże wysłuchany będzie. 
BrEpos z. [do Fantosza.] 
Zdrowe zastanowienie trzeba mieć na względzie, 


1 


„ANTONI 

t Niestrasą niewinności więzy i kajdany , 

Okuj mnie sam, jeżelim o grzéch przekonany. 
Ale pamiętaj zebyś nłezapocił cola, 

'Gdy Bog za moją krzywdę o pomstę zawola, 


y ABRAM. |do Sofżysa.] 
Odbierajcies mu worek z mojemi pieniędzy : 
Niechciał brać znałeźnegó;cniechaj ginie w nędzy, 


SorTmYs.' 
Nie tak nagle mój zydku, jak sie tobje zdaje. 
FANTOSz. 
Należy mu natychmiast wyliczyć nahaje, 


2 SOŁTYS. 
Znowu? znowu? jegomość tak do bicia zwawy! 
Ktoz zaś karę wymierza, przed zacęciem sprawy'? 
FANTOsS Z. 
Ja tak mówię, ja każę, ja tak chcę i basta. 
Lub z policyjną strażą przywolam tu z miasta - , 
"Z piędziesiąt komorników i sekwestatordw...! 
BIEDos2 
Ależa. =, F RAE 
FANTOSZ. ' | 
Nikt,mi niebędzie dawał tutej wzorów; 
Jak sobie mam w sekwestrze juriskonsultować?... 4 
— Soz TYS 
Jegomość by świat cały rad zasekwestrować. 
Prose bydz powolniejsym,- mnie tu zwierzchność dana, 
Zatym się nieustrasę groźbami SamPana. 
[ Do Antoniego] 
Słuchaj Antku , znam ciebie jus tez lat niemało , | 
A nigdy cię schańbienie zadne niepotkalo. " 
Miałzebyś nalezione pieniądze ukrywać, 
-J próznemi matactwy sprawiedliwość zbywać ? 
ANTONI. l 
Są przeciw mifa ei widzę” to nare$cie. 
Jak na zle, mój Pan sie juz nieznajduje w mieście. 


X $6 )( . ; 
Fantosz i ABRAM, [razem, chwytając go za słowo.] 


A ha! 
ANTONI 


Wsak do Tarnowa niedaleka droga. 
W kilka dniach-się wyjaśni ta przygoda sroga. 
FANTOSs Z. [do Sołtysa.] 
Rzecz skończona, tym czasem zamknij go do kozy, 
JANEK. [występując naprzód z innemi. ] 
Niedamy wam przystąpić do takowej zgrozy ! 
F A NTO s Z, [grożąc im laską] 
Wjolencya! gwalt! rokosz! ` 
GRANAT. [ do Janka łagodnie] 
Bądź ostróżny bracie. 
BirEDos z. [ podobnież. ] 
Zuchwalstwem przyjaciele nic tu niewskuracie. 
: ANTONI. (do swoich.) 
Miéjta rozum, 一 ja Panów usłacham z ochotą ; 
Posłyseństwo ustawom, jest najpierwsą cnotą. 
[ Oddajec sołtysowi worek z pieniędzmi, z żalem 
do innych mówi. } 
To są moje pieniądze.— Zegnam was na wieki, 
Jak się z tego ocyscę, pójdę w świat daleki; 
Zosia, [rzucając sie na jego ramiona , mó- ^ 
wi z płaczem.] 
Niechze i mnie pojmają ,- razem z tobą ze'ne , 
Jeden grób nicch pochłonie wierną ci dziewcynę. 
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ANTONI. WT EA i 
Niewierzy mi twój rodzie — i ty przestań wierzyć, 
Śmierć tylko, zal mój do was potrafi uśmierzyć. 
BocuEN. [ rozczułony, chce go uspokoić. ] 
Gdzie ja to powiedziałem? kochany Antoni, 
Ufaj w sprawiedliwości, ta niewinnych broni. 

BIEDOSZ. [do Granata. | 
Niewinność jego w twarzy maluje się cała, 
| KUNEGUNDA. 


Otóz i po weselu, jam to przecuwała! 


SCENA XI i OSTATNIA, 
WSZYSCY POPRZEDZAJĄCY, WOJCIECHOWA 

i z nią kilka DZIEWCZĄT. < 

WoOJCIECHOW A. [wychodząc z karczmy, 


- wspierana od dziewcząt, przeciera sobie oczy 
ze snu. | 


Góz to tu za harmider o jakieś pieniądze ? 
Cekajcie no, moze ja tę sprawę rozsądze. 
(FANTOSZ. 
Skąd znów taka sędzina ? [do Pacholków ] 
Niestójcie daremnie. 
W OJCIECHOWA. [zawsze w marzeniach] 


Niewazcie mi się kroku ncynić bezemnie. 


Deser cosy PET 
if Peron . z J-P 
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$ XI. SPIEWKI. 
Choć z zagrzaną trochę głową, - 
Ja tu będę sołtysową ; 
t Domyślam sie o co chodzi, 
y Gorzalecka was pogodzi, 
Ohstapcig mnie na około, 
Spojrzcie mi w ocy wesoło, 
A jedno moje skinienie , 
Zgładzi wase poréznienie, 
Tak, tak, spalam ma piękne, kiedy mnie dziewecki, 
Obudzilyy przynosąc wiadomość tej sprzecki. 
FANTOSZ. [natarczywie.] 
Próżna zwłóka. * M 
WOJCIECHOWA. 
Nieprózna, bo ocali cnotę. 
[do Abrama. | | 
Cy tyś zgdbił pieniądze ?- 
ABRA u. 
No, ja. 
WoOJCTECHOWA. (z uśmiechem.) 
Daj dwa złote. 
A BR A M. 
Za cós to? patrzcie no ją? Ja niemam nie do was. 


, » WOJCcTrECHOWK. S "© 
Po co ludzi posądzas, kiedy sam źle chowas? 


WE: śpiewa, ) 
ZEN I DUET 


Lec jak dacie dwuzłotówkę, 


146799126 05757 
Ani jeden z. was niezgadnie 
Jak się wsystko skońcy ładnie. 
Mój wyrok zagodzi sprawę, 
/ Skrzywdzonemu wróci sławę ; 
A jak łaskawie osądzę , 
¢ To się wrócą i pieniądze. 


" Wszyscy WIZEŚNIACY. . (wiacierpiapie,) 
Gadajciez ! 
FAN To sz. (do Pachołków.) 
Tę pijaczkę zapakować w kozę. 
WOJCIECHOWA. 
A skądze się tu wziąłeś ty instygatoze ? 
SoŁTYs. (do Wojciechowéj.) 
Nie zwodźcie nas daremną pociechy nadzieją. - 
Losta. (do Wojciechowé.) 
Ratujciez go, bo moje śluby sie rozchwieja. 
WorcrEsCHoW A. 
Hob zaś! — ato dla cego ? 
(Do Abrama, który na migi prosi L-Pünlaia, wskaż 
zując Sołtysa, aby mu pieniądze oddał. ) 
Daj dwa złote zydzie, `, 
Zamiast co się mas kłaniać temu piecybidzie. 
Widze.ze jest sądowy oficyalista , E 
Co z kłutni i niezgody cłowiecej korzysta. , 
Daj mówię a zobacys.. — 
PAN pr frc GPU gay. 
Niedaj...j 


X 4o X 
Birnposz. (do Granata.) 
Wiesz eo bracie? 
Zloimy jej po zlotówce. ipn złotówkę i daje 
Granatowi. ) . ; 
G R ANA T (odbiera, dokłada i oddaje IPojciechowej.) 


+ 


Dohrze.= Oto macie! ` 


WoJCIECHOWA. 
+ Wej mi grzecni panowie. 
(Wyjmuje worek z za gorsetu, kładzie odebrane 
pieniądze i mówi ]. 
Tylam z tąd przepila. 
[ Oddając go zydowi.] $ J 
To twój worek zgubiony—-Sprawa się skoncyla. 
[ Powszechna radość i zadziwienie. — WVojciechowa 
mówi ‘do Fantosza.] ; 
Poznaj teraz Krakowian i sądź ich inaey , 
Nielnbią oni z ludzkiej bogacić się pracy. 
Sanować cudzą własność ucą nas od dziecka, 
Bo, to jest ziomków nasych cnota staroświecka, 
Znajdiam dziś na Kleparzu ten worek z mamoną, 
Ale ze hyłam wtedy nieco podchmieloną, 
Zdało mi się iz dla mnie Bóg ją zesłał w darze, 
Teraz ocy przetarlam — i juz tak niemarze. 
ABRAM (uradowany stawa przed nią zotwartym wor- 
kiem pićniędzy). 
Ach! tyle poczciwości niewidzialem w świecie, 
Bierzcie z tego worecka eo /samiy zacheeci¢. , l 


(a )( 
WoJjCIECHOW A. [usuwając się. ] 

Bóg zapłać. | : 
ANTON [pełen radości.] 
Wojtusiowa cém to wam nagrodzę? 

j WoICIECHOWA. { wskazujgc mu Zosię płaczącą.] 

Tem, kiedy łzy obetrzes dziewceviu niebodze. 

( Antoni idzie do Zosi, przeprasza ją, potem Bochna 
i Kunegunde, którzy go łączą z Zusiq, w rozczu=, 
leniu.) 

BrEposz. [do Granata wskazując JVojciechoweq] 

Co za szlachetność H en uwielbienia! 1 
JONEK. [do Fantosza. } 

A hal.. mic z pańskićj groźby, nie tera z więzienia’, 

WoICIECHOWA, [do Fantosza, śpiewając jak wyżej.) 
Powićdz nam panie ucony,” 
Kio. wart bardzićj ukarania? 
Cy niewinnie posądzony, 
Cy sędzia bez przekonania ? 
Ale wy ku wsechnej biedzie, 
Prawo trzymacie na wozie; 
Kto go smaruje, ten jedzie, 


= 


Kto nie? ten osiada w kozie. 
SOŁTYS do Antoniego, oddając mu jego pieniądze: 
Wracam ci twoje dobro, Bóg niech je podwoi. 

i J oN Ex. [ściskając Antoniego,] | ^f 
Seerze sie z tego) diesa] say iáciéle|1woi; 


60K 4&2 X. 
ABRAM, |do Antoniego. | - .— 
Daroj mi lieber Antek, niesądź b zle ętręci, 
bo i mnie lza radości po ocach się kręci. 
ma ANTON: 4 
Przebacam ci to'z dusy. 
"EANTO SZ. [ upokorzony. ] 
Przebacz i nam bratku, ` 
Jmy także poznajem błąd swòj na ostatku. 


: GRANAT. 


A więc radość powszechna niechaj was jednoczy. 

(Wieśniacy szykują sie do tańca) 
BIEDOS Z. 

"Jakże teraz Pocieszka ma widok uroczy: 

- Jleż tu naraz pociech dusze rozwesela? 

Przyjaciel, najdroższego znalazł przyjaciela; 

Ow odzyskał swą zgubę= ten w kochance zone, 

Zgodę, miłość wzajemńą, serca powaśnione. 

Tak wdzięczni Krakowianie, na tej lubej ziemi, 

Starajcie się wólności waszćj bydź godnemi; 

A gdyby niedostatek groził wam największy, 

Praca was uszczęśliwi,— cnota ją upiększy. 


WoOJCIECHOWA. [do Weselników. | 


Hala dzieci! do wasej bierzcie się zabawy, 
Niech wam utnie muzycka, jaki tanek zwawy; 

A tę radość, co tylko w prawych sertach mieska, 
Niech ozy wia niewinna i skromna Pocięska. 


RE 4 | 
BocHEN. [stając pomiędzy Biedoszem i Granatems + 
Wam coście hamowali zapędy młodziezy 
Pierwse na weselisku miejsce się nalezy, 
Przyjmcie lichą ofiarę co z serca "wy ply wa. 
| ' ANTONI. l È 
Wdzięcność we wsystkich ku wam głośno się odzywa. 
f 
ZOSIA. 
, Niech wam to Bóg nadgrodzi. 
BIEDOSZ 
e = Dość dla nas nagrody, 
n waszej swobody. 


LR A M. " 
J zidek umie takze znać się do wdzięcności, 
Mam tu dwa-garce miodu, niech słuzą dla gości. 
( Odbiega izanim wychodzi Fantosz.) 
JoNEX. | 
„ Dalej skrzypki! od ucha!— skońcyły się troski. 
Gromadźcie się do śpićwek wesołe kumoski, 
Powazne swachny, swaty, druchny idruzbowie. 
(.Do Granata i Biedosza) 
A jezeli bydź moze- to iwy Panowie, 
Gdy nam tyle pociechy, niebo tu udziela; 
Niech odtąd na Pociesce brzmią same wesela. 


\C 44) 


$. XIN. ZAKONCZENIE. 


WSZYSCY; . 
O wesełości, Życia osłodo! 
Ty bądź pre naszych luba nagrodą; . 
W tobie niedola znośną się stanie, 
Tobą niech zawsze tchną Krakowianie! š í 


Konrec: [*] 


(*) Muzyke do tej operetki napisał P. Wygrzewalski; 


artysta teatru krakowskiego; którego talent musy~' 
kalny, przy dołoźeniu n 
wzorowych dzisiejszych mistrzów tej czarodziejski 
sztuki; zapowiada rodakom przyjemnego komm po= 


£ytora. , 
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